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P o k ó j  z  R o s y a  p o d p i s a n y .
W arauki pokoju; isowy podział Rosyi. —  Zajęcie Kijowa*

Traktat pokojowy z Rosyą.
Pokój, zaw arty  przez N iem cy z W ieikorosyą 

(jak  nazyw a się dziś Rosyę po oderw aniu  od niej 
U krainy , M alorosyą „ofieyalnie" p rzed tem  zwa* 
nej), oznacza położenie R osyi — że użyjem y ter* 
m in u a tle tycznego  — na obie łopatk i.

J e s t  to  w całym  słow a znaczeniu  niem iecki 
„pokój zw ycięsk i'.

O d jednego  zam achu pada w ielow iekow y plon 
tęporczyw ej, zdobyw czej, krw aw ej po lityk i ca* 
rów ; Rosya cofnięta, zosta je  w stecz o w ieki swe* 
go rozrostu ; o d p a rtą  zosta je  od  B ałtyku  i  Czar* 
nego M orza, trac i „okna", k tó re  je j w yrębyw ał 
do Europy car P io tr I.

P o  u trac ie  p rzez nią K urlandyi, In flan t, Esto* 
nil, a dalej F inlandyi, pozosta je  je j nad  B ałtykiem  
jen o  w ąski skraw ek- pobrzeża z P etersburg iem  i 
K ronsztad tem . Stolica R osyi d osta je  się w klesz* 
cze.

G ran ice E stonii w ytyczono ku rzece N arw ie  — 
o  jak ieś  sto  k ilkadziesiąt k ilom etrów  odległości 
jen o  od P etersburga; od północnego zachodu zaś 
te ry to ry u m  fin landzkie ta k  sąsiaduje  z P eters , 
burgiem , że w fin landzkiej gub. w yborskiej skin 
piały  się „podm iejsk ie" le tn ie  m ieszkania Peters* 
burzan.

W  ty ch  w arunkach , o  ile separacya  z  U krainą  
w y trzym a p róbę czasu — pozostaw ałby  Rosyi do 
stosunków  z E uropą jen o  now y p o rt na murmań* 
skim  brzegu — hen na  dalekiej północy, na bez* 
ludziu — uzupełn iający  A rchangielsk , k tó ry  w zi* 
rnie m artw ie je  pod lodam i — i nieco portów- kau* 
kaskich, o ile republika, czy republik i kaukask ie  
w zw iązku z R osyą się u trzym ają...

A le  i tu  R osya po 40 latach  w ładania, ustąpić 
m usi T u rcy i p rzyznany  je j poko jem  berlińskim , 
p o rt Batum,< pierw szy co do znaczenia na czarno* 
m orskim  pó-brzeżu K aukazu, skup ia jący  p rze2 
transw ersa lne  połączenie kolejow e z Baku (czyli 
•i te renam i naftow ym i n ad  m orzem  K aspijskiem ) 
w yw óz n a fty  kaukask iej (o lbrzym ie sk łady  Rot* 
szyldow skie).

ja k  w iadom o w zw iązku z niem ieckim  mar* 
szem  w głąb R osyi i U k ra in y  w yłoniła się była i 
m, dalekim  W schodzie azyatyck im  myśl „ratowa* 
nia" w schodniej Syberyi i M andżuryi p rzed  Niem* 
cam i.

T a  m yśl zaśw itała  u... Japończyków : ap e ty t ich 
skierow ał się przedew szystk iem  na W ładyw ostok . 
.Z aniepokoili" się oni, że duże zapasy w tym  por* 

cie m ogłyby dostać  się w ręce niem ieckie; wraz 
z ochroną zapasów  gotow i byli Japończycy  „po* 
św ięcić się" dla uporządkow ania  stosunków  na 
Syberyi, dla uśm ierzenia bolszew izm u, dla dopił* 
now ania jeńców  w ojennych , p rzebyw ających  lu* 
rem  i t. d.

N ie  do nich (dla lepszego zam askow ania), ale  
do C hińczyków  zgłaszali się, podobno, wyslanni* 
Cy .leg itym ujący  się dosta teczn ie", a w zyw ający 
pou dcy im ieniem  spoko jnych  obyw ateli syberyj* 
sklcii przeciw ko „bandom  bolszew ickim "...

P o jek ty  japońsk ie  doznaw ały  zw łoki sku« 
tk k m  podobno w ątpliw ości am ery k ań sk ich ... D ziś 
niew iadom o, czy nie m inęła dla Japonii najlepsza 
sposobność, gdyż po podpisaniu przez R osyan 
t r a k ta tu  pokojow ego przypisyw ać N iem com  pla* 
ny ż sybery jsk ie  już tru d n ie j, a usuw anie bolsze* 
wików nie stw orzyłoby  wobec koalicyi dostate* 
ezr.cj legitym acyi dla jak ichś japońsk ich  okupa* 
ry j nych planów .

A le dła Japon ii — co się odw lecze, nie uciecze...
C o się tyczy ziem, oderw anych  od Rosyi, naj* 

Większą czujność, zapew ne, skupią N iem cy na 
U krainie, k tó ra  s tać  się m a ich i A ustro*W ęgier 
karm icielką.

T a k  niezw ykle forsow nie parli na K ijów...
T u  będą m usiały N iem cy rów nież czuwać, aże* 

by  przeprow adzona, w Brześcm separacya utrzy* 
m ała się, gdyż ty lko  R osya słaba m oże nie my* 
śleć o odwecie...

A  na U krainie, ja k  w skazyw aliśm y, istn iała 
raczej w ojna dom ow a, niż w ojna -W ielkorusów  z 
U kraińcam i — w alka robotn iczych  „sow ietów " w 
R adą U kraińską.

W szakże „D iło" stw ierdzało  n. p., że „bolsze* 
w ickim " zdobyw cą K ijow a byl J. K ociubińskyj, 
syn w ybitnego, niedaw no zm arłego b ele try sty  
ukraińskiego, no tabene by ły  s tu d en t gim nazyalny 
ze Lwowa!

Z  racyi tych  w arunków  poko ju  m ogłoby się 
w ydaw ać, że dła dzisiejszej Rosyi bolszew ickiej 
nie jest to  cios tak  druzgocący — w obec tego, iż 
godziła się ona sam a dobrow olnie na decydowa* 
nie o sobie narodów  „kresow ych" — bez stawia* 
nia tam y  naw et ich dążnościom  oddzielenia się 
od Rosyi.

Z achodzą  tu  jed n ak  te  różnice, że po pierw sze: 
bolszew icka R osya liczyła, że je j hasła zna jdą  
w śród odnośnych  w arstw  ludow ych ty le  oddźwię* 
ku, że nie w szystkie narbdy  kresow e koniec 
końców  z R osyą zerw ą; pow tóre, że ich oddzie* 
lenie się nie będzie zakraw ało  na stw orzenie  z 
tych  k ra jów  państw  lennićzych cesarstw a n ie m ie ­
ckiego.

A  ta k  w yobrażają  sobie ten  stosunek  „zwycię* 
scy".

D o om ów ienia powyższego tra k ta tu  powróci* 
m y jeszcze.

„Czas1* p r o p o n u je -  zmianę taktyki 
K ała  Polskiego.

C zytam y w -niedzielnym „Czasie":
W  obozie polskim  zaczynają  się odzyw ać bar* 

dzo pow ażne i coraz liczniejsze głosy, nawołują* 
ce do dokładnego zastanow ienia się n ad  dalszą 
ta k ty k ą  K ola polskiego. G losy te  w skazują na to , 
że m ożnaby, pod trzy m u jąc  w całej peini stanowi* 
sko, za ję te  w spraw ie chełm skiej, jed n ak  zapo* 
biedź tem u, by  prow izoryum  budżetow e i kredy* 
ty  w ojenne zosta ły  uchw alone bez udziału Pola* 
ków , w zględnie w prost przeciw  ich głosom, a to  
tem bardzie j, ile że nie ulega już chyba wątpliwe* 
ści, że nastro je , jak ie  dotychczas przew ażały  w 
m inisterstw ie spraw  zagranicznych, stanow czo 
się zm ieniły. Ó  ile zaś idzie o opozycyę K oła 
przeciw  rządow i, to  bezw ątp ien ia Koło poza bud* 
żetem  znajdzie dość sposobności, b y  zaznaczyć 
sw oje stanow isko."

T y le  „C zas". P roponu je  więc zmianę, tak ty k i 
Koła polskiego.

Z ap y tu jem y  redakcyę „C zasu", co upow ażnia 
ją  do podobnych  propozycyi, gdy w szystkie oho* 
zy po lityczne G alicyi solidarnie p row adzą sta* 
now czą po litykę opozycy jną

W  spraw ie celów w ojennych  Włochów-.
C iekaw e są  te  zm iany, jak ie  odbyw ają  się 

w  psychologii w łoskiej, oraz w w ojennych pla* 
nach  w łoskich pod w pływ em  osta tn ich  porażek  
nad  Soczą, T agiiam ento  i Piavą, oraz ustąpienia 
Rosyi z szeregów przeciw ników  A ustry i.

U stąp ien ie  i dezorganizacya Rosyi w zm acnia 
m ilitarne stanow isko A ustry i i zarazem  pogar- 
sza stanow isko W łoch. Z  drugiej znowu strony  
pod  w pływ em  dezorganizacyi rosy jsk ie j w koali*

cyi budzi się coraz żyw sza chęć odciągnięcia Au* 
stry i od N iem iec  i zaw arcia z A u stry ą  odrębnego, 
pokoju . W szystko  to  w zw iązku z porażką nad  
Soczą zm usza W łochów  do szukania now ych so* 
juszn ików  w te j tru d n e j sytuacyi. Pow stały  now e 
p ro jek ta  w te j dziedzinie.

Jednym  z tak ich  p ro jek tów  je s t p ro jek t, wysu* 
n ię ty  przez w pływ ow y organ party i w ojennej 
„C orriere  della Sera". Pism o to  żąda rew izyi ce* 
łów  w ojennych w celu zupełnego porozum ienia 
się z  po łudniow ym i Słow ianam i, a przez to  Samo 
z niezadow olonym i żyw iołam i w Austro*\Vę» 
grzech, by m ódz m onarchię habsburską  od  we* 
w nątrz  osłabić. „D elenda A ustria"! — to  znaczy 
„A ustryę  należy zburzyć" — tw ierdzi codziennie 
w pływ ow y m edyolański dziennik.

C harak terystyczne, że „Secolo", inny  wojowni* 
czy dziennik, k tó ry  z początkiem  w ojny  bardzo 
ostro  atakow ał Sonnina, zajął obecnie inne sta* 
now isko, żądając także porozum ienia ze Słowia­
nam i i odw ołując się do sw ych p rzekonań  demo* 
k ratycznych , o k tó ry ch  był zapom niał.

W reszcie Sónriirio, m in ister spraw  zagrani* 
cznych, jakko lw iek  w swej m owie Zajął s ta n o ­
w isko za dalszą w ojną  i za szerokim  program em  
zdobyczy tery to ryałnych , to  jed n ak  w 2 miej* 
scach sw ej m ow y w spom niał o kw estyi południc* 
wo*siowiańskiej, zaznaczając, iż w żyw otnym  in* 
teresie W ioch i Słowian tkw i, aby przy  pom ocy 
„w zajem nych koncesyj i ofiar" rozw iązać tru d n ą  
kw estyę. Co do A lbanii, to  oczywiście V alona ze 
sw ym  obszarem  najbliższym  ma pozostać wio* 
ską. C harak terystyczne, że Sonnino już nie trw a  
p rzy  sw em  haśle bezw zględnego paftow ania 
W locli na  A dry i; mówi ty lko  o „rów now adze na 
A dry i."

W  ten  sposób Sonnino liczy się w sw ej m ow ie 
z dw om a prądam i w łoskim i: 1. w ojennym , żąda* 
jącym  przy pom ocy Słowian zniszczenia A ustryi,
2. pokojow ym , k tó ry  nie życzy sobie zby t daleko  
sięgających w ojennych  program ów .

C harak te ry sty czn e  jed n ak , że hasło porozum ie­
n ia się ze Słowianam i odpow iada także  życzę-, 
niom, w zm agającego się prądu  pokojow ego, któ* 
ry  pragnie porozum ienia nie w celach anty* 
austryackich, lecz celem  u trw alen ia  pokoju.

Reforma konstytucyi 
w lustry!.

Omawiając poruszoną obecnie myśl reformy 
konstytucyi, stwierdza „Arb. Ztg.“, że cały gmach 
państwowy musi być obecnie przebudowany, abv 
odpowiadał nowo stworzonym warunkom współ* 
życia ludów. Chwila jest dogodna i przedsięwzię­
cie może liczyć na pomyślny wynik, gdyż pokój" 
na wschodzie wielu zbyt wybujałym nadziejom  
poszczególnych narodowości Austryi kładzie pc* 
wne granice i przekonuje je, że muszą się liczyć 
z odmienną od maksymalistycznych marzeń rze­
czywistością. To tworzy — według „Arb. Ztg." —■ 
podstawę do stworzenia trzeźwego, opartego na 
istotnych stosunkach siły porozumienia między 
rządem a narodowościami.

Przedewszystkiem przyszły ustrój Austryi uza* 
leżniony jest od tego,

jak się ułoży sprawa Galicyi, 
tj. czy Galicya jako całość albo część będzie n-alc* 
żala do przyszłego państwa polskiego, które do* 
tychczas istnieje również właściwie tylko na pa* 
pierze. Rozwiązanie problemu polskiego stwarza 
dopiero ramy dla ukształtowania się stosunków 

i innych narodowości w Austryi, przyczem trzeba
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w ziąć pod uw agę , źe w yelim inow anie Galicyi. w 
jak im kolw iek  charak te rze  ze zw iązku państwowe* 
go A u stry i napo tk a ło b y  na najzaciętszy  opór zc 
s trony  C zechów  i po łudniow ych Słowian, gdyby 
im Równocześnie nie zapew niono p raw a stano* 
w ienia o sobie.

C o w ięcej, pokój, zaw arty  z R osyą, zapew nia 
sam odzielną państw ow ość Finłam lczykoin, Loty* 
szom , L itw inom  i U kraińcom , w obec czego je s t 
w ykluczone, aby góru jący  k u ltu ra ln ie  i ekonomi* 
cznie w śród ty ch  ludów
C zesi mogli być  pozbaw ieni w łasnej państwo* 

wości.
G d y  N iem cy zrozum ieją, że w  obręb ie  A ustry i 

p o trzeb u ją  w łasnego, niem ieckiego państw a, po* 
łączonego w zw iązek ludów  z innym i narodowo* 
ści owym i państwam i* a zap rzestaną  m yśleć o u* 
trzym aniu  w dotychczasow ym  stan ie  pod sw ą he» 
gem onią państw a jednolitego , w ted y  dopiero  be* 
dzie m ożna skutecznie p rz y s tą p ić ' do opracowa* 
riia now ej k o n s ty tu c ji, w  k tó re j 
k ażd y  n aró d  o trzy m a  w łasne państw o  z  w łasnym  

rządem  i parlam entem , 
a w szystk ie n a ro d y  złączą się w  państw ie współ* 
n ym  w e w spólne ciało adm in istracy jne  i gospo* 
darcze.

R ozw ój życia gospodarczego sięga coraz głę* 
b iej do podstaw* u s tro ju  państw ow ego, państw o 
coraz silniej u jm u je  w ręce jego ster. Parlam ent, 
szarpany  sporam i narodow ościow ym i, nic je s t w 
s tan ie  pod jąć  i p rzeprow adzić  celow ej, o pew ien 
system  o p arte j gospodark i społecznej: 
jeśli za tem  A u s try a  chce się u trzym ać, m usi uw ob

nić się o d  w ew nętrznych  niezgod i  zam ętu , 
a  to  osiągnąć się  da p rze2 s tw orzen ie  państw  
narodow ościow ych w ram ach w spólnoty.

P o k ó j na  w schodzie w zyw a d o  czynu, a czyn 
ten  sam  w  sobie by łby  przygotow aw czą pracą 
dla p o ko ju  na  zachodzie. K w estye w ew nętrzne* 
p o lityczne A ustry i, s ta ły  się kw estyam i polityk i 
w szechśw iatow ej i jeśli A u stry a  nie chce, aby 
św ia t o  nich  rozstrzygał, m usi je  sam a rozwią* 
zać, m usi sam a w ystąpić ja k o  esw obedzicielka 
sw ych narodów .

W  w ielkim  zw iązku św iatow ym  — kończy  
..A rbeiter Z tg ." — k tó ry  z okropności te j w o jny  
się w yłoni, n iem a m iejsca dla s ta re j A u stry i; 
jeśli chce do  niego w stąpić, 
mus? p o p rzedn io  sam a stać  się w olnych ludów  

zw iązkiem .

Z L itw y,
T ępien ie  polskiego szkoln ictw a aa  Litw ie, — 

W  parafii raduńsk ie j (gub. w ileńska), posiadającej 
bardzo  n ieznaczny p rocen t Litwinów*, w ładze nie» 
m ieckie pozam ykały  w szystk ie  szkoły  polskie, o* 
tw iera jąc  n a tom iast litew skie. Rodzicaw*Poiaków, 
k tó rzy  pom im o gróźb ze s trony  w ładz niemłec* 
kich  i nauczycieli Litwinów*, nie p osy ła ją  dzieci 
do szkół litew skich  — N iem cy  s k a z u j ą  na  
14 dni w ięzienia i 200 m arek  kary . W e wsi Klań* 
szach skazano w ten  sposób 14 osób, co jed n ak  
nie zm niejszyło  oporu  ludności polskiej, k tó ra  w 
dalszym  ciągu nie chce |>osylać dzieci do  obcej 
szkoły.

M iejscow e duchow ieństw o litew skie gromi z 
am bon sw ych parafian , nie chcących ulegać agi* 
tacyi Iitw om ańskiej.

Cele w ojenne Bułgaryi.
Ja k  B ułgarzy rozum ieją  desaneksyę?

\V Berlinie ukazał się kartograficzny  atlas p. t. 
„Bułgarzy w* sw ych historycznych , etnograficz* 
nych  i po litycznych  granicach'*, w ydany  na uży* 
tek  zw łaszcza państw  cen tra lnych  p rzez aneksyo* 
m stów  bułgarskich, a m ający  ch arak te r oficyal* 
ny , gdyż do niego p rzedm ow ę napisał bułgarski 
poseł w Berlinie, R izow. P re tensye  „wszechbuł* 
garów " spo tk a ły  się naw et z o strą  k ry ty k ą  ze 
s tro n y  niem ieckiej, k tó re j w yraz d a je  socyalisty* 
czny poseł do  parlam en tu  Rzeszy, H. \ y  e n d e I.

Czegóż bo nie żąda pan  Rizow „w im ieniu" gło» 
szonego obecnie przez dośw iadczony k rw aw ą ha* 
uką św ia t p raw a desam ekcyi? P rzedew szystk iem  
całej D obrudży , co oznacza nie ty lko  przywro* 
cenie B ułgaryi obszarów , odstąp ionych  w pokoju  
bukaresz teńsk im  z 1913, ale p o nad to  odcina  Ru* 
m unię zupełnie od  u jść  D unaju  i odb iera  je j  nad* 
zw yczajnej doniosłości p o rt K onstancę, Lecz na* 
zachodzie ap e ty ty  bułgarskie nie są m niejsze: na 
ow ym  atlasie jak o  te ry to ry a  z bułgarską narodos 
wością do przyszłego w iełkobułgarskiego pań* 
stw a  należeć ma cala M acedonia, obszar M oraw y 
7. m iastam i N iszem , P iro tem , W ran ją  i Laskowa* 
eem, prócz tego  jeszcze ko tlina  rzek i T im oku 
z. N ieg o d n em  ? Ząfeęnrem , O znacza to  zagarnię*

cic nic m niej, jak
b lk k o  po łow y dotychczasow ego te ry  tory  um  

Serbii
i sprow adzenie  je j om al źe nie do granic z, przed 
wojntf- bałkańsk iej. <

Ja k  z tego w idać, Bulgarya odnośnie do Serbii 
aspiruje

do granic swoich z 13 w ieku, 
zapoznając  n ic  ty lko  rozw ój życia całych wic* 
ków , ale n aw et g łęboką m yśl w ojny św iatow ej, 
m ogącej znaleźć uspraw iedliw ienie ty lk o  w tem , 
że je j zakończenie będzie początk iem  pokojowe* 
go w spółżycia ludów .

Poseł W endel stw ierdza, że w szystkie w yw ody 
aneksydnistów  bułgarskich o  bułgarskości powyji* 
szych te ry to ry ó w  są sprzeczne z rzeczyw istością, 
'a co się tyczy  sam ej M acedonii, to  w iększość je j 
ludności nie posiada żadnego w ybitnego  charak* 
te ru  narodow ego i w dalszym  swym rozw oju  od* 
pow iędn ie  do w arunków  m oże stać się bułgarską 
lub serbską. U praw nien ia  do obszarów  wschód* 
niej Serbii aż po N isz  m a ją  Bułgarzy tak ie  sam e, 
jak ie  m ogą m ieć Serbowie, gdyby dom agali się 
bułgarskiego te ry ło ry u m  aż po Sofię... K ra je  doli* 
n y  m oraw skiej nigdy ' nie stanow iły  kw esty! spor* 
nej m iędzy B ułgaryą a Serbią i dopiero  podczas 
w ojny św iatow ej o d k ry ła  Buf gary a sw oje „pre* 
tonsye  p raw ne" do nieb.

O wysłanie wojsk japońskich 
na Syberyę.

R otterdam . Biuro R eu tera  donosi z N ow ego 
Jo rku : Lord R eading i  japo ń sk i pełnom ocnik  od* 
by li w czoraj konferencyę z  sek re tarzem  państw a 
Lansingiem .

A m sterdam . W edług  doniesienia B iura R eu tera  
z O saka, tam te jsze  koła handlow e n ie godzą Się 
na to , żeby  w ysyłać w ojska japońskie d o  Syberyi,
gdyż na razie nic je s t rzeczą praw dopodobną, 
żeby pochód niem iecki posunął się przez Syboryę 
aż do dalekiego w schodu. T ak że  m ożliw ość nie* 
m leckich a taków  podw odnych  lub pow ietrznych  
z W łacvw ostvku  je s t jeszcze daleką.

Z Rosyi*
W  obronie rewolucyi.

Petersburg , (P et. Ag.)' Z grom adzenie wszyst* 
kich  kom itetów  ok rę tów  w ojennych  i m orskich  i 
lądow ych  sił bojow ych flo ty  bałtyck ie j uchw aliło 
aż do  końca w ojny  wszelkiemu środkam i orgard* 
zow ać obronę rew olucyi, uczynić flo tę  zdom ą do  
bo ju  i tw orzyć  oddziały  zw olenników  rew olucyi.

X ostatniej M l i .
W alki w  Fin!andyi.

Sztokholm . Z as tęp ca  B iura K oresp. donosi p o d  
d a tą  3 b. m.s W edług doniesień, nadeszłych  dziś 
z  F in landyi, b ia łe  gw ardye zb liżają  się d o  Biórn* 
borga. Biali p rzygo tow ują  w ielką ofensyw ę n» 
T atnm ersfo rs i  H elsingforą; nap ływ  ocho tn ików  
d o  arm ii M annerheim a je s t  w ielki. Gonera? Man* 
nerheim  oznaczył ję z y k  fin landzki ja k o  w yłączny 
języ k  w  arm ii. K om endan t korpusu  strzelców  a* 
landzkich  o d dany  zosta ł p rzez  M annerheim a pod 
sąd w ojenny, gdyż opróżnił A la m i O ddziały  
szw edzkiego C zerw onego K rzyża p rzyby ły  d o  
W azy  i  S an k t M ichach T rzeci oddział je s t  w  dro* 
dze. P anu je  b ra k  lekarstw .

Z  m a n ife s ta c ji U kraińców  w e Lwowie,
Z e szczegółów m an ife s tac ji ukraińsk iej we 

Lwowie donoszą, iż w pochodzie, k tó ry  ruszył z 
placu św. Ju ra , prócz ugrupow ań cyw ilnych, u* 
ezesbniczyli oficerow ie i żołnierze, k tó rym  pozwo* 
łono na udział w  pochodzie, grupa jeńców  rosyj* 
skich z U krainy , oraz pluton ukraińsk ich  legiom'* 
stów .

C harafeteryafycznem  jest, iż chłopów  ruskich  
zw ożono do Lw ow a sam ochodam i niem ieckim i.

Komunikat austryacki.
W iedeń, 4 m arca. 

U rzędow o donoszą 4 m arca:
N a  froncie w łoskim  nie by ło  szczególnych wy* 

darzeń.
N a  Podolu p o stęp u ją  operacye korzystn ie . 
Ja k o  łup  w zięto  do tychczas 770 dział, ponad  

1200 karab inów  m aszynow ych i dalszą w ielką ilość 
m ste ry n ta  w ojennego w szelakiego rodzaju .

Szef sztęen  generalnego,

S p r a w y  p a rty jn e .
„O  p arty aeh  polity cznych w  K rólestw ie"

wygłosi odczy t t. L. W asilew ski we w torek  5*go 
m arca w  sali Z w iązku stow . rob. (Duimjcwskie* 
go 5, l i i  p.) o godz. 7 wieczór.

Komitet miejscowy wzywa towarzyszów no 
licznego przybycia na ten w ażny odczyt. 
Posiedzenie K om itetu  K rakow skiego p, j \  s , j). 
odbędzie się we środę 6 marca o godz. 7 wieczór 
w Sckretairyacie.

u .  ...................      — _. ̂ -TTTrtgjjMg. 1,^

K R O N IK A .
K raków , poniedziałek 4 m arca.

XIV. K o n g re s  party jny .
N a  podstaw ie uchw ały z dnia. 2 m arca b. r. do* 

nosim y, że term in  zw ołania XIV* kongresu partyj* 
nego przesuw am y

n a  dzień 6 . 7 i 8 kw ietnia 1918 r.
K raków , 3 m arca.

Z a  K om ite t W ykonaw czy P. P. S. D.
Jan  EngUsph '  E. Bobrowski.

N adzw yczajny  d o d a tek  „N ap rzo d u "  wydali*
śrny dziś, w* poniedziałek  rano z tekstem  urno* 
wy pokojow ej.

D od atek  ten  załączam y do niniejszego num eru 
„N aprzodu", A d m in is tra c ja  „N aprzodu".,

opraw a dow ozu m ieka, ja rzy n , oraz drobiu . 
P rezydyum  m isata o trzym ało  pisem ne zawiano* 
m ienie, że w edług pism a szefa sz tab u  generalnego 
z 22 lu tego 1918 najw yższym  rozkazem  zezwoio* 
no na  w yw óz do  K rakow a m leka, ja rzy n  i drobin  
z granicznych okręgów K rólestw a Polskiego, 

R obo tn icy  za tru d n ien i w  fabryce m aszyn rolni* 
czych R. Peferseim a w  K rakow ie p rzy  ul. Hctmrr» 
na Żółkiew skiego, przedłożyli za pośredn ictw em  
sek re ta ry a tu  Z w iązku  m etalow ców  żądan ia  o  
podw yższenie płac, w prow adzenie doda tk u  dro* 
żyźoianego, dodatków  m  godziny nadobow iązko* 
we, ja k  rów nież o  w ykonanie  pkr, ł t W b  i !!55. 
W szystkie p rzedsięb iorstw a w K rakow ie i oko* 
licy już k ilka razy  podw yższały  place, wprowa* 
dzijy  do d a tk i drożyźnianc i t. p . — ty lko  jed y n y  
p. P eterse łm  w czasie n iebyw ałej drożyzny  a  
tych  koniecznych  i nic cierpiących zw łoki refor* 
mach, naw et słyszeć n ic  chce. Z  tego też  wsgję* 
du robo tn icy  zażądali nadesłaniu odpow iedzi tło  
se k re ta r ia tu  do dn ia  8 b. m. — i  na w ypadek , 
gdy p. P e te r seirn ich żądań nie uwzględni, gotow i 
są p racę porzucić, by tym  sposobem  poprzeć swis 
źądami*. Przypuszczam y, ż.c p. P e te rse m  m oże 
w  czw artym  roku  w ojny  zrozum ie tru d n e  położę* 
nic robo tn ików  i te  skrom ne żądania  uw zględni.

K oncert Piccavero, odłożony z dn ia  6 stycznia, 
odbędzie  się vr najb liższym  czasie. T erm in  o* 
głoszony będzie w  ty ch  dniach.

Języ k  niem iecki w* szkołach. K om itet wykonaw* 
czy, w y brany  przez ogolne zebran ie  polskiego nau* 
czycielstw a ludow ego w K rakow ie dn ia  16 lu tego
b. r, w celu p rzeprow adzen ia  uchw ały, pow ziętej 
na tem  zgrom adzeniu  w spraw ie zaw ieszenia n auk i 
języ k a  niem ieckiego w klasach III i IV  szkół iudo* 
w ych pospolitych, podaje  do w iadom ości, iż z po* 
wociu n apo tkanych  trudności uw aża w ykonan ie  
te j uchw ały w obecnej chwiij za niem ożliw e i dla* 
tego prosi kolegów  i koleżanki, aby się stosow ali 
do ustaw  k ra jow ych  i obow iązujących d o tąd  p!c* 
nów  naukow ych. K om itet d o k ład a  w szelkich sta* 
rań  i uży je  w szystk ich  środków , aby m yśl powsdę* 
tą  przez nauczycielstw o ki akow skie pod ję ło  całe 
społeczeństw o i w ystąpiło  z energicznem  żądan iem  
ja k  najrychlejszego  p rzeprow adzenia  reform y. —* 
Z i  K om ite t w ykonaw czy: S tanisław  N ow ak , Ju* 
lian  Sm ulikowski, d r H en ry k  K anarek, M ichał 
Baścik i inni.

O  ruchu ukraińsk im  w  K ijow ie piśze prof. Duś 
nikow ski, k tó ry  w łaśnie w rócił z K ijow a, w  „Ga* 
zecie W ieczornej": Śladu ukraińskiego n ie  widzi?.* 
łem. W szystk ie  sym patye  są po stron ic  rosy jsk iej. 
C hodząc po sklepach, ani jednego  słow a ukraift* 
skiego niesłyszałem . N a  m ilion R osyan (wlicza* 
jąc  już  w tę  cyfrę Polaków  i żydów ) n ie m a wię» 
cej niż 100 U kraińców .

Pogłoski o  Zam ościu. Z  c. k. d y re k c ji p o lic ji 
wc Lwowie donoszą nam  co następu je :

C, i k. kom enda obw odow a w  Zam ościu te lo  
gram em  z d a ty  18 lutego L. 473 uprasza c. k. dy* 
rekcyc p o lic ji we Lwowie o sprostow anie  poda* 
nej w nura. 4025 „G aze ty  W ieczornej" wiadomo* 
ści, jak o b y  w kró tce  m iało nastąp ić  opróżnienie 
Zam ościa lub jak o b y  w tym  względzie w ydano  
zarządzen ia  przygotow aw cze — jak o  z g runtu  
fałszyw ej.
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Listy warszawskie.
W arszaw a, 1 m arca.

Z  nastro jó w  politycznych  chwili b ieżącej.
Od ogłoszenia traktatu brzeskiego Królestwo 

w ogóle, a Warszawa w szczególności weszły w no* 
we stadyum nastrojów politycznych. Traktat 
brzeski był dla wszystkich tak bolesną niespo* 
dzianką, że trzeba było dłuższego czasu, zanim— 
po  żywiołowym wybuchu oburzenia — zaczęły 
się próby ustalania nowych punktów widzenia.

W obec upadku  podstaw  dotychczasowej poli* 
tyk i cen trum  i po części praw icy, w ynurzyły  się 
p ro jek ty  ko n so lid ac ji na now ych zasadach. Po* 
pieraly  je  zw łaszcza żywioły praw icow e i — bar* 
dzo tu  liczne —  bezp arty jn e . O dby ł się cały szc* 
reg zebrań. N a pierw szem  z nich  Klub Narodo* 
vv> (L. Chrzanowski, R ogoziński i t. d.) propos 
now ali w ydanie  w spólnej odezw y p ro testu jącej. 
P raw ica i centrum  na to  się zgodziły, ale lewi* 
ca odm ów iła sw ych podpisów’, nie godząc się na 
podpisyw anie czegokolw iek w spólnie z centrum . 
W obec tego plan  u p a d ł

D alsze p róby  k o n so lid ac ji rozb iły  sic o stosu* 
nek do R ady regency jnej. Z a  u trzym aniem  je j 
w ypow iedziały się: C en trum  w raz  z L. P. P. ora> 
praw ica, gdy lew ica żądała  abdykacyi. W  ode* 
.zwie czterech stronn ic tw  lew icy, skupionych  w 
K om isyi .Porozum iew aw czej, czy tam y: „N as nie 
ro zb ro ją  spóźnione i płaczliw e odezw y, w k tó rych  
rzekom e głow y państw a  polskiego usiłu ją po nie* 
w czasie uzyskać zatw ierdzenie  sw oich godności 
o d  całego narodu, oni, k tó rzy  dotychczas byli wy* 
razem  ciasnej koncepcyi p a rty jn e j. K to  śm ie się* 
gać po w ładzę nad  ludem , m usi się w sobie sa* 
m ym  w ażyć na  czyny i ofiary najcięższe, musi 
m ieć coś więcej narodow i do ofiarow ania, niż 
skargi i płacz. A  po tęp ia jąc  R adę R egencyjną, 
żąda jąc  z całym , po do jrza łe j rozw adze naci* 
skiem , je j ustąp ien ia  natychm iastow ego, m usimy 
też  po tęp ić  i zw alczać ty ch  w szystkich, co pod* 
trzy m u ją  ją  pośredn io  czy bezpośrednio  .

R ada  regency jna  pozostała  na stanow isku, tra* 
k to w an a  przez je j zw olenników , ja k o  „sym bol". 
U stąp ił ty lko  rząd  p. K ucharzew skiego. N ow y 
zaś, pod kierow nictw em  p. Ponikow skiego, m a 
m ieć ch arak te r czasow y, zała tw ia jący  spraw y 

codzienne, u trzym ujący  w  kupie to , co się tia u* 
trzym ać. N ie  budzi też  ani w iększego zaintere* 
sow ania, ani żadnych  nam iętności. Spraw a R ady 
S tanu  została „odroczona", a w łaściw ie upad ła  
w obec pow szechnego zniechęcenia naw et ty ch  ży* 
w iołów , k tó re  popierały  ją  z całą  energią. I  spra* 
w a sejm u chw ilow o m usiała ustąp ić  na  p lan  nie* 
co dalszy w obec skup ien ia  się uwagi w szystkich 
n a  kw esty! zagrożonych kresów  w schodnich Kró* 
iestw a.

Po trak tac ie  brzeskim , w zm acniającym  dotych* 
czasow e stanow isko  lew icy niepodległościow ej, 
najgorzej czuje się C entrum , k tó re  zostało  nagle 
pozbaw ione g runtu  pod  nogam i. R atu je  się też, 
u ciekając się do środków  rozpaczliw ych, jak im  
by ło  m iedzy innym i zw ołanie z jazdu  t. zw. 
„Z w iązku  budow y państw a polskiego". Była to  
jeszcze jedna , n iew iadom o już k tó ra , z intryg, 
m a jąca  na  celu w yw ieszenie nowego szyldu nad 
daw no, doszczętn ie dziś zdysk redy tow aną fir* 
m ą ugodow ą. C en trow cy  rob ią  to  w  ten  sposób, 
źe  sp rasza ją  bezp arty jn y ch  i, narzucając im swe 
poglądy, rozszerzają  nieco zakres sw ych wpły* 
wów, tw orząc p rzy tem  now ą insty tucyę. T ym  
razem  fortel się nic udał i ca ła  im preza skoć* 
czyła się srom otnem  fiaskiem  C entrum  Narodo* 
wego. P rzy  w yborach  do R ady  nowego zrzeszę* 
n ia w szyscy — co do jednego  — kandydaci Cen* 
trum  N arodow ego poprzepadali. I ten  fak t i ostra  
k ry ty k a , jak ie j poddaw ano  na  zjeździć dotych* 
czasow ą działalność C en trum  N ar., św iadczą o 
pow ażnym  zw rocie antyugodow ym , zaznaczają* 
cym  się w śród L zw. >,ak tyw istów ". Z astępca.

s ta k  głęboko w  sferach kato lików  niem ieckich, iż
| niem ożliw em  je s t dysku tow ać z nim i o spraw ie 
I, chełm skiej.

S i l i f f i e  cenlruei w H i e n i  jaka s M i ł i
IM Il

G d y  im ieniem  K oła polskiegi w parlam encie 
berlińskim  założył ks. Stychel uroczysty  p ro test 
przeciw  oderw aniu C hełm szczyzny i Podlasia, 
zdziw ienie w yw ołał w ystęp członka centrum , po* 
sła Fehrenbacha, k tó ry  m ów ił tonem  zgoła haka* 
tystycznym .

Skłania to  poznańską ugodow ą „G aze tę  Naro* 
dow ą“ do takich  uwag:

7j w yw odów  m ówcy centrow ego, ja k  i z wynu* 
rżeń kato lick iej „G erm anii" w ynika, że naw et i 
w tych kołach b rak  je s t  wszelkiego zrozum ienia 
dla n iesłychanej k rzyw dy, jak ą  w yrządzono już 
pif ty lko kato lick iej Polsce, lecz katolicyzm ow i i 
kuiturze zachodnio*europejskiej. Skoro jed n ak  
•rozum ienia tego u nich niema-, to  dow odzą, źe 
£łeov n ac jo n a lizm  niem iecki zakorzen ił się ju ż

K rw iożerczy pasto r.
Im dłużej przeciąga się w ojna, tym  liczniej mno* 

żą się ob jaw y patologii w ojennnej. C harakterysty* 
czny je s t n. p. rodzaj obłędu religijnego, bo ina* 
czej nic m ożna nazw ać w ynurzeń  niejakiego Ro* 
b e r ta  Falkę, niem ieckiego superin ten d an ta  i radcy  
konsystoryalnego , k tó re  zam ieścił w broszurze 
sw ojej, p rzeznaczonej dla żołnierzy. Ów niemie* 
ck i teolog m iędzy innym i ta k  się w yraża o „bo* 
skiej m isyi" N iem iec.

T a  w ojna  je s t zesłaną p rzez Boga na  ludy  karą, 
a m y, N iem cy, w raz z naszym i sprzym ierzeńcam i 

jesteśm y  w ykonaw cam i boskiego sądu.
N ie  ulega w ątpliw ości, źe K rólestw o boże przez 

tę  w ojnę  rozszerzy się i pogłębi.
P rzykazanie  C hrystusa: kochajcie sw ych nie* 

przyjació ł! — ta k  objaśn ia  pasto r: P rzykazanie to  
odnosi się s

tylko do obcowania z pojedynczymi ludźmi, 
lecz nie do tyczy  w zajem nych stosunków’ m iędzy 
ludam i.

Jak  długo w alka trw a  C hrystusow a, przykaza* 
nie m iłości nie obow iązuje.

Im  bezw zględniej będziem y używ ali naszej bro* 
ni, tym  w iększego m iłosierdzia będzie to  czynem .

Zabijanie w tym wypadku nie jest grzechem, 
lecz świętym obowiązkiem chrześcijańskim, a na* 
wet służbą bożą.

Spełnia się zatem  służbę bożą i św ięty  obowią* 
zek, karząc w szystk ich  naszych przeciw ników  ze 
straszliw ą siłą, a n aw et w ytęp ia jąc  ich, jeśli to  ko* 
nieczne. P recz z wrszystkim i skrupułam i sum ienia!

N a  innym  m iejscu p y ta  te n  krw iożerczy „bojo* 
w nik  B oży": Dlaczego ty le  tysięcy ludzi zostało  
kalekam i? dlaczego ty le  se tek  ludzi oślepło?

Poniew aż Bóg chciał p rzez to  ich dusze urato* 
wać!

T a k  poucza „duszpasterz", k tó ry  pod sw ą odzie* 
żą p asto ra  nosi skórę walczą. B roszury tak iej fcre* 
ści pozw ala się drukow ać i rozszerzać w śód społe* 
czeństw a, k tó re  p rzejm ując podobne „religijne" 
idee m oże ty lko  depraw ow ać się i dziczeć.

Wojna domowa w Finlandii,
Odrębny podkład rncłrn rewolucyjnego w Fin- 
landy i a w Rosyi. —  R e w o lu c ja  fińska jako 
ruch spoleczno-narodowościowy. —  Jej chara­
k te r  aniyazwedzkS. — Radykalizm bez maksy­

malisty eznych tendencji bolszewickich.
W y p ad k i, k tó re  się  obecnie o d g ry w a ją  w  F in -  

ła n d y i są  re z u lta te m  w ie lu  k rz y ż u ją c y ch  się 
s it  spo łecznych : ekonom iczno-socyalnych , po li­
ty czn y ch  in te resó w , ideo log ii i n a s tro jó w . Ogól­
n ie  p rzy ję ło  się  z a p a try w an ie , że w o jn a  dom o­
w a  w  F in la n d y i je s t  ty lk o  re flek sem  rew o lucy i 
bo lszew ików , lecz w  rzeczyw isto śc i m im o, że 
z w iązk u  m iędzy  obom a ru c h a m i n ie  d a  się  za­
przeczyć, p o d k ła d  społeczny  ru c h u  fiń sk iego  
je s t  o d m ien n y  od tego , n a  k tó ry m  o p a rł się  
ru c h  ro sy jsk i. F iń s k a  so cy a łn a  d em o k racy a  
zd o ła ła  w  c iąg u  la t  w sm ódz się  o rg an izacy jn ie , 
m im o  p rzeszkód , s ta w ia n y c h  p rzez c a ra t, ta k  
dalece, że p rzez  p ew ien  czas m ia ła  po sw ej s tro ­
n ie  w iększość w śró d  w yborców  i w  sejm ie.

N ie m o żn a  w ięc m ów ić, że m a ła  liczba en e r­
g icznych , św iad o m y ch  ce lu  osobników , p o c ią ­
g n ę ła  za sobą, czy też  ro z p ę ta ła  in s ty n k tu  n ic - 
ośw ieconych , w ie lk ich  m as. W o jn a  dom ow a w  
F in la n d y i n ie  je s t  p ro d u k te m  p rzy g o to w y w a­
nego p o ta je m n ie  zam ach u . K o n flik t z rodził się 
jeszcze w cześn ie j, n im  z o sta ła  p ro k la m o w a n a , 
p a ń s tw o w a  n iezaw isło ść  F in la n d y i i  rozszerzy ł 
się  n a  tle  h is to ry czn eg o  po łożen ia , k tó re  u - 
k sz ta łto w a ło  się  ta k , że o d ro d zen ie  f in la n d z ­
k ie j sam o d z ie ln o śc i zeszło się  z po lityczno-so- 
cy a ln ą  rew o lu cy ą  w  p a ń s tw ie , do k tó reg o  F in - 
la n d y a  p rzy n a leża ła . F in la n d y a  je s t  n a ro d em , 
k tó ry  w y ła m a ł się  z jednego  sy s te m u  rządów , 
n ie  m a ją c  gotow ego now ego a p a ra tu  w ładzy , 
a  pon iew aż  so cy a ln y  rozw ój k r a ju  p o s tąp ił b a r ­
dzo w ysoko, s ta ło  się  n ie ja k o  kon iecznośc ią , że 
w y b u c h ła  w a lk a  k la s  o u s tró j i p o s iad an ie  no ­
w ej w ład zy  p ań stw o w ej.

P r^ s a  szw ed zk ą  w m a w ia  w  o p in ię  e u ro p e j­
sk ą , że chodzi w  te j w alce  jed y n ie  o f iń sk ą  n ie ­
podległość, k tó re j b ro n ią , k o rp u sy  b ia łe j gw ar- 
dyi przeciw ' g w ard y o m  czerw onym , chcącym  ją  
zd rad z ić  bo lszew ick ie j R osyi, O bw in ien ie  to je s t 
n ie s łu szn e , g dyż  f iń s k a  so cy a łn a  d em o k racy a

s ta n ę ła  do w a lk i o n iepod leg łość , chociaż  zm u ­
szo n a  k o n ieczn o śc ią  b ro n ie n ia  się  rów nocześn ie  
p rzec iw  egoizm ow i k la s  p o sia d a ją c y c h , chw y­
c iła  s ię  m e to d  ró żn iący ch  się  od  m eto d  b u rż u - 
azy jnego  n a c jo n a liz m u .

O becna „ w a lk a  o w o lność" p o d ję ta  p rzez b u r- 
żuazyę, m ia ła  i  m a  n a  ce lu  izo low an ie  f iń sk ie ­
go ro b o tn ik a  od R osyi bo lszew ick ie j. W  oporze, 
s ta w ia n y m  p rzez rew o lu cy o n is tó w , b ard zo  \va- 
ż n ą  ro lę  o d g ry w a  ta k ż e  e lem en t n a ro d o w o śc io ­
w y. U ciem iężony  p rzez  w iek i lu d , ty r a ń s k ą  k la ­
sę  p an ó w  w id z i p rzed ew szy stlu em  w  S z w e ­
d a  c h , po n iew aż  on i p rz e d s ta w ia ją  ek o n o m i­
czn ą  p rzew agę  i  w yższą  k u l tu r a ln ą  s iłę  w  F in ­
la n d y i, k tó ra  m oże zag rozić  po w ażn ie  p rzy sz łe ­
m u  re p u b lik a ń sk o -d e m o k ra ty c z n e m u  u s tro jo w i 
p a ń s tw a . B u rż u a z y a  f iń s k a  m a  wr sw o im  obo­
zie w ie lu  szw edzk ich  p o lity czn y ch  i  w o jskow ych  
p rzew ódców , podczas gdy  w  czerw onych  g w ar- 
d y ach , sk ła d a ją c y c h  się. z m ie jsk ieg o  i  w ie j­
sk iego  p ro le ta ry a tu , Szw edów  n ie m a .

Z aciek łość  p a r ty jn ą  k la s  w alczący ch  po tęg u je  
w ięc n ie n a w iść  i p o g a rd a , ja k ą  w z a jem n ie  do 
sieb ie  o d czu w a ją  n a ró d  w ła d a ją c y  i  n a ró d  u c ie ­
m iężony. T ym  tłó m aczy ć  n a leży  a k ty w is ty c z n ą  
p ro p ag an d ę , ja k a  obecnie  ro z w ija  s ię  w  Szw c- 
cy i i w  ja k ą 'd a ła  się  p o c ią g n ą ć  n a w e t ta k  zde­
cy d o w an a  zw o len n iczk a  p o k o ju , j a k ą  je s t  E llen  
Key. A k ty w izm  za tem  a p e lu je  do n a c y o n a lis ty -  
eznych  uczu ć  i do trw o g i k la s  p o sia d a ją c y c h , 
p rzed  k tó ry m i ro z to cza  o b raz  n ieb ezp ieczeń ­
s tw a , ja k ie  grozi Szw ecyi, z c h w ilą  u sa d o w ie ­
n ia  się  b o lszew izm u  n a  g ra n ic a c h  Szw ecyi.

P o d n ie ść  je d n a k  stanow czo  na leży , że obecnie  
w  p o łu d n io w ej F in la n d y i u s ta lo n a  f iń sk a  w ła ­
dza ro b o tn icza  n ie  je s t  je d n o zn aczn a  z d y k ta ­
tu r ą  bo lszew icką . F iń s k a  so cy a łn a  d e m o k ra ­
cya, k tó ra  o b ję ła  p o lity czn e  k ie ro w n ic tw o  rew o ­
lucy i, n ie  p rz y z n a w a ła  s ię  w ca le  aż  do je j w y ­
b u c h u  do w szy stk ich  za sad n iczy ch  i ta k ty c z ­
n y c h  p o jęć  bolszew ików ’. P ro g ra m , s fo rm u ło ­
w a n y  p rzez p re z y d e n ta  m in is tró w , M a n n  e r  a, 
je s t  o p a r ty  n a  ra d y k a ln e j p o lity ce  robo tn icze j 
i g łosi o rg an izacy ę  k o n su m ó w , re fo rm ę  f in a n ­
sow ą n a  ko rzyść  bezro lnych , u bezp ieczen ie  n a  
s ta ro ść  odw ’yp ad k ó w , p o stępow y  rozw ój szko l­
n ic tw a , re fo rm ę  a g ra rn ą  n a  k o rzy ść  d z ie rżaw ­
ców’ a  zw róconą  p rzec iw  w ie lk im  w łaśc ic ie lom , 
k o n tro lę  p a ń s tw o w ą  b a n k ó w  i ty m  sa m y m  k a ­
p ita łu  h an d low ego  i p rzem ysłow ego , pow olne 
u p a ń s tw o w ien ie  w ie lk ich  p rzed sięb io rs tw . Lecz 
k ie ro w n icy  rew o łu ćy jn . rz ą d u  n ie  s ą  n a  ty le  n ie  
dośw iadczen i, ab y  w ierzy li, że z F in la n d y i, s to ­
jące j jeszcze bardzo  d a lek o  w  ty le  pod  w zg lę­
dem  p ro d u k ty w n y m , m o ż n a  w  jed n e j chw ili 
s tw orzyć  w zorow e p a ń s tw o  k o lek ty w is ty c z n e  i 
u rzeczy w is tn ić  o d ra z u  o p a r ty  n a  w olności k o - ' 
m u n izm .

Socyalista S i r  o 1 a , obecny  k ie ro w n ik  sp raw  
zag ran iczn y ch  re p u b lik i ro b o tn icze j, p is a ł  tu ż  
p rzed  w yb u ch em  w o jn y  d om ow ej; N ie ch cem y  
w yw ołać  rew o lu cy i so cy a lis ty czn e j, m usim y, 
ty lk o  o ty le  p rzek sz ta łc ić  s to su n e k  p ro d u k c y i i 
h a n d lu  ,o He to  je s t  k o n ięczn e  d la  zap ew n ien ia  
lu d o w i k o n ieczn y ch  w a ru n k ó w  d la  u trz y m a n ia  
życia . N ie n a leży  ta k  d z ia łać , ab y  p ro le ta ry a t 
zosta ł izo low any. Ż ad n e j a n a rc h ii , n ie ty k a ln o ść  
m ie sz k a n ia  i osoby.

Z d a je  się, że b u rz a  w y p ad k ó w  p o c iąg n ę ła  k ie ­
ro w n ik ó w  fiń sk ie j so cy a ln e j d e m o k ra c ji  poza 
p ie rw o tn ie  w ytyczone sz ra n k i. Lecz rob o tn icy  
w szy stk ich  k ra jó w  p o w in n i strzedz się  p rzed  d a ­
w an iem  p e łn e j w ia ry  oszczerstw om , m io tan y m  
n a  rew o lu cy jn y  ru c h  fiń sk i.

f u l i  w M M i  P i o i i a i H i .
Kilku skandynaw sk ich  socyalistów  z lew icy od* 

w icdzilo w ięźniów  politycznych, zam kniętych  
w tw ierdzy  pio tropaw łow skiej. W „Politiken" 
czy tam y opis te j w izyty:

N asam p rzó d  zetkn ięto  się z b. m inistrem  w ojny 
z cza3ów caratu , Suchom linowem , k tó ry  już  za 
rządów  carskich za zdradę z o s ta ł, uw ięziony. — 
O becnie liczy on 70 lat. W obec p y ta jący ch  o sto* 
sunki w ięzienne ośw iadczył, że pod  rządam i boi* 
szew ików  popraw iły sic one znacznie j są lepsze 
niż za czasów  caratu  i K ierenskiego. O becnie mo* 
źe go odw iedzać codziennie żona, książki i czaso* 
pism a o trzym uje  bez cenzury , z w iktu je s t rów nież 
zadow olony, wolno m u n aw et palić. Jak o  poli* 
tyk — mówił S. —- jestem konserw atystą , ale jak o  
Człowiek i więzień muszę sławić dzień, w k tó rym  
bolszew icy przyszli do w ładzy, W  dalszym  ciągu 
Oświadczył, żc nie w ierzy w przyw rócenie caratu .

Odwiedzający rozmawiali następnie z uwięzi o* 
nym mienszewikiem, Wojtyńskim i /, byłym mi* 
nistrem spraw zagranicznych, Tereszczcnką, k tó ry  
odrazu rozpoczął dyskusję polityczną, a taku jąc  
stanowisko Trockiego jako sprzeczne z prawdzi*
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wymi interesami Rosyi, logicznie i praktycznie 
niemożliwe. Natomiast punkt zapatrywania Leni* 
na, będący konsekwencją jego rewolucyjnej dok*

,tryny, muszą respektować nawet jego przeci* 
wnicy.

Przybyli rozmawiali jeszcze z osławionym reak* 
cyonistą, Puryszkiewiczern, który stwierdzał, że 
rewolucya była nieunikniona, gdyż cały system  
carskiej władzy opierał się na budzącej powsze* 
chne niezadowolenie partyi dworskiej, kobietach 
i ludziach obłąkanych (mnisi w rodzaju Raspu* 
lina). O przyszłości wyrażał się Puryszkiewicz 
pessymistycznie. Pokój z Niemcami, wydający o* 
becni- Rosyę na łup, wywoła za jakie 5—10 lat 
nową wojnę. Germanie i Słowianie nie mogą obok 
siebie panować — oświadczył Puryszkiewicz.

Ugoda w przemyśle stolarskim.
W zakładach stolarskich m. Krakowa doszło po* 

między majstrami a robotnikami do ugody na na* 
stępujących warunkach:

1. Do cennika ułożonego w r. 1912, robót budo* 
wlanych, dodaje się do końca 1918 r. 170 proc., o 
ile zaś którzy z robotników otrzymali podwyżką 
po 1 lutym b. r., a podwyżka nie wynosiła 170 proc. 
mają mieć dodane do wysokości 170 proc. cen 
cennika.

2. Pracującym w akordzie, którzy nie wy koń* 
czyli roboty do dnia 25 lutego 1918 ma się pod* 
nieść do stosunku zwyżki, przez czas aż do wy* 
kończenia robót.

3. Pracującym za plącę dzienną dodaje się do 
płac pobieranych do 1 lutego b. r. 30% do końca 
1918 r. Robotnicy zaś, ci, którzy otrzymali zwyżkę 
po 1 lutym b. r., nie wynoszącą 30 proc., mają 
otrzymać zwyżkę tak, aby cała zwyżka wynosiła 
30 proc.

Dniówka minimalna ma wynosić 1 K za godzinę.
Prawo wypowiadania powyższych warunków 

przysługuje tak robotnikom jak i pracownikom z 
dniem 1 grudnia, gdyby to nie nastąpiło, umowa 
jest nadal ważną.

Sala. Sokola wypełniła się szczelnie. Na zgroma* 
dzenie przybyli demonstracyjnie urzędnicy tu* 
tejsi. Zatarły się różnice narodowe, głód górował 
nad wszystkiem. To też liczni mówcy dali wyraz 
niezadowolenia z obecnych stosunków aprowiza* 
cyjnych. Ostry protest uchwalono pod adresem 
Dyrekcyi kolejowej we Lwowie. Po zgromadzę* 
niu udali się wszyscy pod budynek starostwa. De* 
legaci udali się do radcy p. Czepielewskiego, 
przedstawiając rozpaczliwe położenie kolejarzy, 
którzy pełniąc służbę w dzień i w nocy nie mają 
co jeść.

Do zebranych na dole przemówił z balkonu 
p. radca Czepielewski oświadczając, że razem z 
delegatami będzie robił co w jego mocy leży.

Z wielkim- trudem udało się uspokoić ludzi, ale 
zgromadzenie to i ostatnie wypadki w mieście no* 
winny być ostrzeżeniem dla władz, . . .

, , . /  , . zakaz
wywozu środków żywności, kontrola targów, 
aby pewne kategorye żołnierzy nie wykupowały 
towaru i zaraz go drugą ręką nie oddawali, może 
zapobiedz katastrofie głodowej, ałe do tego po* 
trzeba energii władz.

Organizacya tutejszych kolejarzy rozwija się 
silnie i niemal wszyscy należą już do niej.

Świadczy to bardzo dobrze o uświadomieniu 
kolejarzy.

Ze Stryja.
R ozpaczliw e położenie aprow izacyjne. — Zgro* 

m adzenie kolejarzy . — C o  d a le j?
Do szeregu klęsk, jakie klasa pracująca w ng* 

szem mieście od początku wojny przechodzi, przy 
bywa nowa tem groźniejsza, bo głodowa. N ie ma* 
my literalnie nic, a coraz nowe klęski spadają na 
nas. Z dniem 1 lutego b. r. dostaliśmy centrale 
mięsne. Skutki wspaniale, ponieważ obecnie je* 
steśrpy bez mięsa. Co do tłuszczów, zapomnieli* 
śmy już, iak wyglądają. : '• W ’" ' .  . ’
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dni bez mleka i innych artykułów, które przed 
tem można było dostać, choć za drogie pienią* 
dze. Ludność gromadzi się na rynku i nic nie ku* 
piwszy, głośno sarka.

Wyrazem niezadowolenia ludności było zgro* 
madzenie kolejarzy w niedzielę 25 z. m.

Spekulanci wojenni.
Bochnia, 3 m arca.

Podczas wojny wyrośli u nas rozmaitego ro* 
dzaju spekulanci, którzy nieuczciwym sposobem 
przychodzą do majątku. Jednym z pośród wielu, 
tego rodzaju spekulantem, jest niejaki p. Mi* 
rochna.

Przed wojną biedny czeladnik piekarski, pod* 
czas wojny żandarm i właściciel piekarni, która 
musi mu przynosić ładne dochody, bo już kupił 
sobie dom.

O tym panu mówią w Bochni wiele, z czego 
przytoczymy tylko to, że ma prowadzić jako żan* 
darm na własną rękę i we własnym interesie re* 
kwizycye u kobiet, przychodzących do miasta i 
że sprzedaje biednym żołnierzom i robotnikom 
chłeb z własnej piekarni bez kartek, ale od 3 do 
5 K za kilogram.

Upraszamy c. k. Komendę ża.ndarmeryi o wglą* 
dnięcie w ' interesa p. Mirochny, bo nie możemy 
patrzeć obojętnie na to, aby ci, którzy mają bro* 
nić biedną ludność przed nadużyciami, sami na* 
dużycia robili. Innymi panami zajmiemy się pó» 
źniej.

w:ienia; inne, wyższe ma się na względzie warto* 
ści, patrząc na wyczarowane z otchłani priesźłp* 
ści postacie: kilkT chwil górnych przeżyć,' jakie 
daje utwór, wynagradza 'stokrotnie brak drama* 
tycznej konstrukcyi. Dramat Słowackiego — tc 
nie życie, widziane przez pryzmat artyzmu, tc 
fantasmagerya kolorów i melodyi lub kosmiczna 
mgławica, z której wyłaniają się światy wyolbrzy* 
mianych natchnieniem uczuć. Takim jest „Ksiądz 
•Marek" — i pełne uznanie należy się kierowni* 
ctwu teatru, że właśnie w chwilach najwyższego 
napięcia narodowej duszy podjęło myśl przypo* 
ranienia polskiego Mojżesza, wiodącego lud przez 
mękę teraźniejszości do ziemi obiecanej.

Nadspodziewanie dobrze, dzięki właściwej ob* 
sadzie, wypadła całość. Demoniczna namiętność 
Judyty (p. Łuszczkiewiczówna) egzaltowana, wi* 
zyonerska miłość ks. Marka (p. Sosnowski) i pel* 
na plastyki charakterystyka Kreczetnikowa (p. 
Zelwerowicz) pozostawiły niezatarte wrażenie. 
Pełnym umiaru artystycznego był rabin p. Jed* 
nowskiego, u p. Boelkiego wyczuwa się pewien 
rodzaj sztucznej naturalności.

Drobne usterki natury technicznej nie psuły 
podniosłego nastroju całości. (ac.)

Z  T e a try  m ie js k ie g o . v
„Ksiądz Marek" J. Słowackiego.

Zbyt rzadko, niestety, wyniosły duch przema* 
wia do nas swym archanielskim głosem z poświę* 
conej mu sceny. Że obecnie wybrano jeden z nai* 
mniej zastosowanych do techniki dramatu poe* 
mat Słowackiego, to nie umniejsza zasługi wysta*

Z miasta i  z krain*
„Głosu K obiet" ukazał się Nr. 2, jako dodatek 

do „Prawa Ludu“. Znajdujemy tam szereg cie* 
kawych artykułów, poświęconych protestowi 
chełmskiemu, sprawie szkolnej, prawu wyborcze* 
mu dla kobiet i t. d. Towarzyszki nasze gorliwie 
winny popierać swe pismo, zaś partyjne organi* 
zacye na prowincyi, gdzie niema organizacyi ko* 
biet, winny skorzystać z „Glosu“ jako ważnego 
środka agitacyjnego i jako impulsu do pracy 
wśród kobiet pracujących.

Przedłużenie urlopów . Jak urzędowo donoszą, 
udzielono wszystkim, znajdującym się na !4*dnio= 
.wych urlopach osobom w armii palowej, pozwolę* 
nia na 14*dniowe przedłużenie urlopów.

D ziw ne p rak ty k i C en tra li naftow ej w W iedniu. 
Na kilkakrotne telegraficzne urgensa Magistra* 
tu, Centrala naftowa przydzieliła dziś dla Wiel* 
kiego Krakowa 32.000 kg. nafty na marzec b. r. 
Wypada to pół litra nafty na gospodarstwo do* 
mowe na cały miesiąc. Ilość ta widocznie oblicza? 
na jest na rozdrażnienie ludności, tembardziej, 
że o zapotrzebowaniu nafty przez mieszkańców 
dalej o stanic oświetlenia gazowego i elektycznego 
w Krakowie — jest bardzo dobrze poinformowa* 
na centrala z licznych przedstawień tut. Magi* 
stratu. — Apelujemy zatem do czynników rządo* 
wych w c. k. Namiestnictwie i do postów kra* 
kowskich, aby bezzwłocznie zajęli się tą sprawą, 
by raz nareszcie Centrale zaczęły ludność nasze* 
go kraju traktować na równi z mieszkańcami kra* 
jów zachodnich.

W yraz „C zech" — obelgą! „Grazer Post“ dono* 
si: Sąd budapeszteński uznał wyraz: Czech,
wśród obecnych stosunków za obrazę czci i zasą* 
dził oskarżonego, który użył tego wyrazu na 60(1 
koron kary i 60 dni więzienia.

H A L E R Z Y
(za kartkę ko­
respondencyj­
ną) k o s z t u j e  
tyiko mój głó­
wny katalog, 
który na żąda- 

.»  S" nie darmo wy- 
syka:

Pierwsza Fabryka zegarów

mn KONRAD
c. i k. nadworny dostawca  

BrUx Nr. 1873 . (Czechy).
Niklowe lub stalowe An- 
ker zegarki K 26'—, 28'—, 
30'—. biało metalowy (glo- 
rya sreoro), goldynowy 
lub stalowy remont, po­
dwójnie kryty K 35'—, 
40'—., 50'—, 60'—, Bu­
dziki K 16'—, 1 8 '- ,  2 0 '- .  
3-letnia gwaranćya. Wy­
syłka za pobraniem. Za­
miana d o z w o l o n a  lub 

zwrot pieniędzy.

KORKI
używane w dourym stanie 
kupuje po najwvż32ych 
cenach fabryka „ISKRA", 

Kraków, Łobzowska 6.

„ L  U X "
Kraków, Plac Dominikański 2

(róg Stolarskiej). 
Sprzedaż hurlowna i czę­
ściowa wszelkich przybo- 
rów do światła elektry­
cznego i dzwonków ele­
ktrycznych. — Wysyłki na 
prowincyę odwrotną po­
cztą. — Telefon Nr. 3335.

P ie r w s z a  f a b r y k a

sztucznej herbaty
f ł  W. Ł l i i E l i S ,  lii. Brzozowa 11
FILIE: Sienna 17 u S. G raw era; 
w Podgórzu, uf. Starom ostowa 1
poleca herbatę sztuczną z 
marką TERUM i ARAKOL. 
Zastępuje w zupełności her­
batę z rumem. Cena Arakolu 
wynosi K 4 za litr bez flaszki.1 
Zamówienia z prowincyi u- 
skuteczuia się za nadesłaniem 

połowy należytości z góry.

Gsfatoie wypadki polityczne.
O k r o je n i e  g r a n i c  P o l s k i  i o f e n z y w ę  g e n e ­
r a ł a  M u ś n ic k ie g o  n a j l e p i e j  ś l e d z i ć  m o ż n a  

na mapie:

K rólestw o Polskie
I wille pwiuje Uiji, i Sesji

w  p o d z ia łc e  1 :  750.000.

Cena K 6*60, skorowidz alfabetyczny K 2'20 •
razem z przesyłką pocztową K 10’— ,

DO NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH. 
Nakład księgarni: H. A ltenbergf, G. S e y fa rtb ,
E. W ende i S k a  w e Lwowie, H otel G eo rg ea ’.

i

„W  s łońcu "
d w u ty g o d n ik  i i iu s tro -  
w sn y  d la  m ło d z ie ż y  i

w y c h o w a w c ó w .
Pre mmerata kwart. K 4'50, 
rocznie K 18'—. Prenumero­
wać można na Kremerowskiej 

10, I. p. na lewo

trnam a-ctrnu'tid nomerdn DmaamtTafTuiTaiTPiTOomrrn 
i p  Ęj-P

I  Bar Narodowy |
Łlł SlIJ ii !&>/!?, R *• ftt rf"T?ąe p i .  3 .  jg

poleca swą restauracyę i bufet, śniadania, obiady 
m a i kolacye, duży wybór wędlin wiejskich czysto Ap 
erb wieprzowych. — Ceny przystępne. — Wina n4a 

austryackie i węgierskie, czerwone i białe. Her- jjĵ J 
bata. Piwo beczkowe.

Ja* A n n a  Csillag
z moimi 185 cm. długiemi olbrzymie­
li: i włosami Loreiey, które uzyskałąm 
po 14 miesięcznem używaniu wynale­
zionej przezemnie pomady. Pomada ta 
jest jedynym środkiem, uznanym prze­
ciwko wypadaniu włosów, wzmacnia­
niu korzeni i sprowadza u panów buj­
ny porost brody, jakoteż już po krói 
kiem używaniu przywraca włosom n» 
głowie, jakoteż i brodzie naturalny po 
łysk i konserwuje przeciw przedwcze­
snemu siwieniu aż do późnej starości.
Cena słoika K 6 —, 10'— i 15'—-.
Wysyłka za poprzedniem nadesłaniem 
należytości lub za pobraniom do każdej miejsco­
wości z fabryki
Anny CsSłłag, Wsedsń I., Kohlmsrkt 11.

z m i a m a  i - o - * A i u s

Niniejszem matu zaszczyt zawiadomić, iż z dniem 
1 lutego b. r. przeniosłem swoją

£ > r a c © w n . . ^  ś i a s s a r i s k ą
z ulicy Długiej 1. 5

n i  U l. R a k o w i c k a  1 5 . Tel. nr 2518
(dom własny) p zystąnek Kolei e ektryćznej. 

Polecam się nadal do łaskawych usług i kreślę się 
z głębokiem uszanowaniem 

'J A N  D R IF jM ilS .

W ydaw ca: Ignacy  D aszyński. — R edak tor odpow iedzialny. M aryan Pyrzow ski. D ru k a rn ia  Ludow a, K raków, D unajew skiego 5


